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Nauczony własnem doświadczeniem przy wydaniu 
moich R o z p r a w  o j ę z y k u  p o l s k i m ,  kto no­
wych przybyszów na polu piśmienniczem zdaleha nie- 
poznanych nieprzyjaźnie obwieszcza? chociaż później 
we wszystkich prawie polskich, we dwu niemieckich 
pismach zrokowych, na katedrze literatury sławiań- 
skiej w Paryżu zaszczytnemi wzmiankami, a naj- 
szczególniej przez znakomitego spółpracownika na 
jednej ro li, F. J e z i e r s k i e g o ,  dostatecznie wyna­
grodzony zostałem; wiedziałem zawczasu jaki ro­
dzaj budzicielów i moję G r a m m a ł y h ę ,  owoc kil- 
konastoletniej sumiennej pracy powita, i dla tego 
w przedmowie do tego ostatniego dzieła tak napisałem: 

„Mający zamiar rozbierania tej grammatyki niech 
»raczą dobrze rozważyć to : co im się niebedzie pe- 
»dobało, porównać wszystkie części z sobą, a nade- 
»wszystko cierpliwie od początku do końca prze­
czy tać . Łatwo jest jeden wyraz pochwyciwszy na- 
»ganiać; ale kto cały ogół obejmie dobrze, mam 
„nadzieją, że i w szczegółach stanowiących układo- 
„wą całość nieznajdzie zbyt bijących niestosowności. 
»Tuszę też: że jak ja niczego d o w o l n i e  w tej 
»grammatyce niepostanowiłem; tak rozbieracze swo- 
»ich zarzutów na swojem w i d z i - m i - s i ę  opierać 
»niebędą: lecz ważne i przekonywające przyczyny 
^przywiodą. Nadewszystko zaś niech nikt niezasta- 
„wia się t e r a ź n i e j s z e m  u ż y e i e m :  bo taki do- 
»wód nietakby był mocnym przeciwko memu ukła- 
»dowi; jakby raczej dowodził słabości i nieumieję­
tn o śc i strony do walki wyzywającej, nieinogącej 
„się bronić czem innem; jak próżniaków tą odwie­
c z n ą  wymówką: ta k  w e s z ł o  we  z w y G z a j ,  
„lub owego Sejmikowicza odpowiedzią: d la  c z e g o  
„ n i e p o z w a l a s z ?  — d l a  c z e g o  i d r u d z y ?  — 
„a d l a  c z e g o  d r u d z y ?  — a P. B ó g  r a c z y  
»o t ern w i e d z i e ć ! ”

P atrz numer 29 Rozm aitości tegorocznych .

Jakoż nieomyliłem się ! jak przy pierwszem dziele 
zesłał na mnie P. Bóg Rossyjanina, Czecha, Rusina 
i jednego W arszawianina; tak moję grammatykę 
z dopustu wyższego powitał p. P i ł a t .  Pierwszym 
cztćrem nawei odpowiadać niechciałem, ostatniemu 
zmuszony jestem, dla dokonania moich zamiarów, 
dla wszystkich ziomków z dzieł moieh, jasnych.

Żem się nielękał należytych osądów, żem niebył 
zarozumiałym w swojej uczoności, żem wiedział 
owszem o mej nieudolności osobistej, a wierzył po­
tędze sił zgromadzonych; dowiodłem w R o z p r a ­
w a c h  str. 219. w G r a m m a t y c e  str. IV. i w sło­
wach wyżej przywiedzionych; gdzie wyraźnie wzy­
wałem uczonych Rodaków do rozbierania dzieł mo­
ich. Ale niechcąc dać przystępu pospolitym k r y ­
t y k o m  mieszania się nie w swoje rzeczy, Rozpra­
wy moje tak ułożyłem; aby je tylko prawdziwie 
uczeni pojąć mogli. Otoż probierski kamień ha dzi­
siejszych i przyszłych k r y t y k ó w !  Bo jeśli oni 
milczeli, lub się umyślnie zaczaili przy wyjściu R o z ­
p r a w  moich, tenże sam układ co w G r a m m a ­
t y c e  objaśniających; dowiedli albo ich niezrozu­
mienia, albo niedbalstwa na najdroższy nam przed­
miot, albo wreszcie namiętności jakichś ukrytych.

Przystępuję do zarzutów przez p. P i ł a t a  mi 
uczynionych.

I )  Występuje pan P. z uwagami ogólnemi nad p o ­
t r z e b ą  z m i a n  i p r z e k s z t a ł c a n i a  s i ę  j ę z y ­
k ó w  ż y j ą c y c h ,  a z tonu, jakim to powtarza, 
przebija się: że się cieszy ze swego filozoficznego 
i jakby nowego wywodu, i że wartość do niego 
wielką przywiązuje; kiedy obmyśla aż dwa od razu 
wydania. Szkoda tylko, że to dla mnie nowością 
niejest! (Grammatyka 458.) Jeszcze będąc uczniem 
gimnazyjalnym i ucząc się od znakomitych ludzi ję ­
zyka, a nie z K o r c z y ń s k i e g o  grammatyczki, te 
myśli słyszałem: a kiedym się zaprzągł do pracy 
o języku; naczytałem się dość podobnych uwag, 
może nawet lepiej rozwiniętych, mocniej popartych. 
Niemam potrzeby tu przytaczać autorów, moje R o z ­
p r a w y  za mnie odpowiedzą. Ogólniki podobne, 
które pan P. powtarza, mogą odważyć się druko­
wać tylko ludzie mało obeznani z przedmiotem, lub
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początkowi piór i papieru Iubownicy. Prawdziwie 
uczony niepowlarza cudzych myśli, ale stosownie 
do okoliczności z siebie nowe wydobywa i z prze­
ciwnikiem walczy równą bronię, lub przemożniejszą, 
również mocnemi^ lub mocniejszemi dowodami.

W  tem miejscu może mi pan P. zrobić zarzut: 
„dla czego więc Deszkiewicz, sitoro słyszał i czy­
h a ł  tak w iele'o potrzebie postępu w języku prze- 
„cię nam ciągle swój język zygmuntowski zachwala? 
„i ten język wskrzesza?”

Luboby to pytanie po tem, co powiedziałem w R oz­
p r a w i e  100 -  103, 137 - 1 4 5 ,  153, 168 - 2 1 3 ,  
2 3 4 , w g r a m m a t y c e  w przedmowie, a prakty­
cznie na każdej jej stronicy, i lubo sam nawet pan 
P. powiedział rozsądnie: „Bywają czasy nieprzyja­
z n e  uprawie języka narodowego, spowodowane 
» n i e s z c z ę s n e m i  k o l e j a m i  s p o ł e c z n e g o  ży-  
» c i a ,  l u b  u p a d k i e m  r o d z i me j  o ś w i a t y ” 
i w drugiem miejscu: »Istota języka, co do rodz 
»mości swojej, jest póty nieodmienna, póki naród 
„ n i e  z m i e s z a ł  s i ę  z i n n y m n a r o d e m . ” Na- 
koniec w trzeciem miejscu: »wstrzymywać język 
»na tem stanowisku... jest zaiste nienaturalną... jest 
»tem samem, co w teraźniejszych rzeczach smaku 
„kształty zwane rococo, które świadczą bardziej 
„o u b ó s t w i e  e s t e t y c z n e j  my ś l i  w n a s z y m  
„ w i e k u  i o b r a k u  s a m o d z i e l n o ś c i ,  n i ż  
„o z d r o w e m  p o j ę c i u  p i ę k n a ” — luboby powia­
dam , taki zarzut był śmieszny i dziwny; jednak 
i nowemu ciekawcowi muszę coś odpowiedzieć.

Człowiek rozumem obdarzony powinien się ro­
zumem rządzić, powinien ciągle postępować, coraz 
wyżej sięgać. Ale czy język nasz przez trzy wieki 
ostatnie rzeczywiście na wyższy szczebel wzbił się? 
lub przynajmniej czyli do doskonałości dążył? Niech 
mi pan P. dowiedzie mocniej, bo w tych uwagaeh, 
które wydrukował nietylko ja ,  ale zapewne żaden 
i najprzyjaźnićjszy mu czytelnik dowodu nieznaj- 
dzie. Na dowody moje na każdej prawie stronicy 
dzieł rozsiane potrzeba dowodami, a nie ogólnikami 
i czczą potylekroć .gawędą powtarzaną odpowiedzieć, 
potrzeba historycznie wytknąć (Rozpr. 108 — 132), 
a tu przeciwnie się stało: bo trzy miejsca z same 
g o i  p. P i ł a t a  wyżej przytoczone za mną mówią.

Przed trzemi wiekami, jako w Narodzie samoistny 
byt polityczny mającym, język był doskonalonym 
zarówno przez lud prosty (czego dowodzi sam pan 
P. mówiąc nawet o swoich czasach) i stany wyższe. 
Te ostatnie, jako oświeceńsze, upiękniały język co 
do dźwięków, co do kształtów, co do wzorów ze­
wnętrznych więcej, aniżeli prosty ludek pracą rę­
czną zajęty. Ale dopóty tylko przyznaję wyższym 
stanom na doskonalenie języka w pływ u; dopóki 
obcym wpływom same się niepoddary, Rozpr. str. 
1.37—150* 173—213, Gram. 4 0 3 - 4 1 9 ,  4 5 8 —464.

6o skoro za przykładem B a t o r e g o ,  a następnie 
0 0 .  J e z u i t ó w  i ogólnie duchowieńs.wa język ła ­
ciński wmieszał się w mowę i pisma wyższych sta­
nów, czy będzie pan P. tak odważnym: aby w obec 
rozumnego narodu powiedział: że język polski szedł 
po doskonalenia się drodze? Dalej kiedy francuz- 
czyzna nas opanowała, dziś różne języki, nauki 
i książki powoli ducha rodzimego w nas wyziębia­
ją; czy także będziemy tak zarozumiali: że za przy­
kładem pana Pi ł a t a  przypisywać sobie będziemy 
wyższe doskonalenie języka? Kiedy więc, że powiem 
słowy pana P i ł a t a :  n i e s z c z ę s n e  k o l e j e  z m i e ­
n i ł y  s p o ł e c z n e  ż y c i e ,  u p a d ł a  r o d z i m a  
o ś w i a t a ,  z a b r a k ł o  s a m o d z i e l n o ś c i  i z d r o ­
w e g o  p o j ę c i a  p i ę k n a ;  do jakiegoż okresu su­
mienny grammatykarz ma się udać? czy pracujący 
nad językiem zwracając do złotego wieku ziomków,
0 trzy Wieki, jak powiada pan P. ich cofają? Czyli 
raczej widząc niemożność dalej postąpienia i zatrzy­
mując w najświetniejszym okiesie, nieczynią przy­
sługi podobnej temu, który spadającego w przepaść 
rozpacznika zatrzymuje ? Grecy i nasi spółsławianie 
języki swoje zmienili, skazili. Któż z nich powtórzy 
za p P i ł a t e m :  że ich język stosownie do wieku
1 potrzeb w doskonałości ciągle postępował? Niech 
wzbudzi p. P i ł a t  H o m e r a ,  G u n d u l i c z a ,  da­
wnych czeskich wieszczów, lub prawodawców ję­
zykowych P e k k a ,  K l a t o  w s k i e g o ,  nawet świeżo 
zmarłego ks. D o b r o w s k i e g o ,  a nawel niech dzi­
siejszych uczonych Sławian, nareście niech udawszy 
się na Litwę, o jej język zapyta, a dostateczną od­
powiedź odbierze.

Powiedziałem w R o z p r a w a c h  moich: że pospól­
stwo najdłużej język przechowuje, tak że nasze na­
wet kształtom z XIII wieku u siebie jeszcze przy­
tułek daje, a nie samemu wiekowi Zygmuntów, jak 
mi narzuca pan P. Grammatykarz więc nasz ma 
najobfitszą krynicę w mowie ludu, a drugą w pi­
smach złotego wieku. Stany wyższe zacząwszy od 
B i r k o w s k i e g o  właśnie są dotąd pod największym 
wpływem nieszczęśliwych okoliczności, obcej oświa­
ty, obcego sposobu myślenia, a za ich pośredni­
ctwem nawet do tego ludu, zachowawcy najwier­
niejszego spuścizny językowej zepsucie i obce się 
wyrazy przedzierają. Dość więc ma pracy dzisiej­
szy grammatykarz w rozróżnieniu swojego od ob­
cego, a do tej pracy uwagi takie, jak p. P i ł a t a  
zapewne niedopomogą. Chceż że p. P i ł a t  abym 
dzisiejszy okres wziął za postępujący; kiedy jego 
zstępującego kierunku tak mocnemi i łicznemi do­
wodami poparłem? Czy sumienny nasz uczeniec mo­
że mi za złe poczytać: że o tem ziomków prze­
strzegam K a s s a n d r y  wołaniem? Rozszerzać się 
o tej rzeczy dziś niewypada, wreszcie na ogólniki 
pana P i ł a t a  dość i tej odpowiedzi.

Drugi mi tu uczynić może zarzut pan P .: »Toź



przeciąg trzy wieko wy nic nieprzyniósł? niczem się 
językowi nieprzysłużył?>>

Ńato nieco obszerniej w mowie mianej aa zakoń­
czenie posiedzenia w Z a k ł a d z i e  N. O. 1844 r. 
odpowiedziałem. Ale niemogę się wstrzymać .od przy­
toczenia słów, które porównanie mowy dawnej i dzi­
siejszej zawieraja

»Język dawny jest podobny dojnaszych otwar­
t y c h ,  gościnnych, wstydliwych, religijnych, silnych, 
„odważnych i ciężko uzbrojonych przodków: dzisiej­
s z y  jest podobny do wykwintnych, wymuskanych, 
»obcem zgorszeniem zepsutych, okolicznościami do 
„udawania znaglonych, zniewieściałych gładyszów. 
»Jak dawni ojcowie poważnie, chociaż nieco ciężko 
„przy swoim ubiorze i zbrojach chodzili; tak ich 
„język nietak jest potoczysty, ułudny i giętki, nie- 
»tak w drobnostkach obfity i .rozgatunkujący jak 
„dzisiejszy. Ale jędrność, dużość, wielmożność Pra­
dz iadów  i w język się przelewały, — nasza mięk­
k o ś ć ,  uczuciowość drażliwsza, zwijanie się tancer- 
„skie przy stroju nienarodowym, uganianie się za 
„drobnostkami i dowcipkowaniem, nieszczćrość, a na- 
»wet samolub’ i w mowie się odzywa. Wiela dzi­
siejszych dzieł najwięcej między młodzieżą ' nawet 
„płci pięknej krążących żadnaby nasza poważna i wsiy- 
»dliwa praprababka bez zarumienienia się głośno ni- 
»gdy nieprzeczytała, treści niepowlórzyła, religijny 
„i surowy prapraJziadek pierwszy z naszych ro­
m ansów  na kominek ciągle palący się pewnoby 
»rzucił bez miłosierdzia, możeby nawet na sejmach 
»posłovie wnieśli o wytępienie dzieł swoją treścią 
„i powabnym stylem nęcących, ku zniewieściałości 
»i zbytecznemu rozczuleniu porywających, za okru­
s z y n ę  obyczajowości wielką wagę zgorszeń przed- 
»stawiających. Językowi dawnemu, choć bez grain- 
„matyk, duch rodowy, ten prawdziwy Anioł-Slróż, 
»zmus jasności, zamiłowanie cnoty, — narodowy, 
„jasny, rozumowny i, że tak powiem, religijno-cno- 
»tliwy kształt nadały: naszemu i przy grammaty- 
»kach, rozprawach z obczyzny naciąganych wiele 
„błędów przybyło, — które jednak nie rozszerzyły 
»się na szczęście! pomiędzy pospólstwem. Wyższo­
ś c i  rozsądku, mocy i przenikliwości ducha naszych 
„Przodków z naszemi już nawet nieśmiem porówny- 
»w ać: zbyt drażliwa, zbyt upokorzająca prawda moze- 
»by się musiała wyrzec! — dość tego jednego rysu: 
„księgi dawne były nacechowane pożytkiem; dzi­
sie jszych  większa część służy tylko zabawce na 
»nudy. Do tego nawet przyszło , iż jedno z wa- 
»żniejszych pism zrokowych dzisiejszych niewahało 
S ię  powiedzieć: że dzieła o języku naszym, choć- 
»by najlepsze, n i e o b c h o d z ą  w p r o s t  N a r o -  
»du  i s ą  z a w s z e  p r z e d m i o t e m  m n i e j  za j -  
»m u ją  cym.®

Temi słowy zdaje się że oddałem słuszność jaka 
jakiemu okresowi należy? Znając to niezachęcam

do porzucenia, co się do dzisiejszego dnia zrobiło — 
ale tylko d o b r e g o .  Co do wzorów , niektórych 
nawet Zygmuntowskich odstąpiłem, a nowsze, skoro 
tego widziałem potrzebę, przyjąłem : ale tego pan P. 
niepolrafił odróżnić.

2) Niezadowolony jest p. P. z moich rozdziałów, 
wedle niego zanadto krótkich, o p i s o w n i  i i to-  
c za s i e .  Ale, jeżeli cokolwiek zna grammatyki, dla 
czego niewytknął tych rozdziałów niedostatku? Czyż 
dzieło ma się mierzyć na łokcie? Jeżeli widział nie- 
dostatecznemi przepisy moje; dla czego ich nicdo- 
pełnił choć jednym przykładem? Wszakże io do 
osądn należy! Mam nadzieją wszakże: iż i prawdzi­
wi uczeńcy i dobrze znający język , a nawet całe 
życie poświęcający tej nauce niewiele mi zarzutów 
co do tych rozdziałów zrobią, owszem krótkość 
i zwięzłość moję uznają. Ja lepiej wiem, co moje­
mu dziełu brakuje ? niedoskonałości jego sam wy­
znaję w przedmowie. Ale spodziewam się po dal­
szych moich pracach i po uwagach uczonych Roz- 
bieraczów: że coś się poprawi, dalej posunie. Już 
w grammatyce mniejszej dla dzieci, którą kończę 
układać, niektóre się rzeczy sprostowały, niniejszą 
napisałem dla znających język i piśmiennictwo: ale 
p. P. tego s:ę n.e domyślił, kiedy w swoich zarzu­
tach w barzo słabej zbroi przeciw mnie wystąpił. 
Proszę tu zajrzćć do R o z p r . 45 —53, i Gr a m m. 429.

3) Dąsa się na mnie pan P. że w słowniczkach 
wyrazów niewskazałem miejsc, z których je pobra­
łem? Dziwne żądanie! abym dla ułatwienia niektó­
rym k r y t y k o m  dawania sądu o moich wyrazach, 
dzieło i tak obszerne we dwójnasób powiększał. 
Przyznam się, że tę łapkę właśnie dla tego posta­
wiłem, ażeby pochwyceni w nię k r y t y c y  ze swo­
ją wiadomością, lub niewiadomośoią rzeczy się wy­
dali. Jakoż między potępionemi przez p. P i ł a t a  
wyrazami zaledwie znajdują się dwa moje, inne są 
stare, dobre, nie pod wpływem obcym, jak dziś. 
sklecone wyrazy. Moich wyrazów bronić niebędę, 
niesą jednak chwała Bogu! tak z łe , jakiemiby rad 
widzieć p .P .,  kiedy ich kilka sain uży ł.— Wszak­
że wyrazów rzadziej w złotym nawet wieku uży­
wanych źrzódło wskazałem i objaśniłem dla uła­
twienia zrozumienia dzieł starych: zwłaszcza że 
i S ł o w n i k  L i n d e g o  tak drogi i rzadki wiela ich 
nie ma. Od uczonych osądżców zarzutu podobnego 
się niespodziewani: bo jestem pewny, że choćby 
który niezgadł zkąd, jaki wyraz wyjąłem? to przę­
dę nowe moje od starych potrafi odróżnić i jeżeli 
za złe uzna, to będzie podobnie dowodził jak ja  
w G ra  mm. 460 — 4 64 , a nie tak po dyktatorsku 
jak pan P ., co wprawdzie było dogodnie mojemu 
przeciwnikowi; ale mu zaszczytu i sławy w piśmien­
nictwie zapewne niezrobi.

Jasną więc rzeczą: że zarzuty poprzedzające p. 
P i ł a t a  niewymagały odpowiedzi z mojej strony;
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d o  na nie są odpowiedzi w samej Grammatyce, lub 
Rozprawach. Następne zarzuty tylko krótko prze­
biegnę i wskażę w obec całego czytającego świata, 
gazie ma p. P. poszukać rozwiązania?

<£ Nielnbi p. P. powtarzając pacierz za Panią Matką 
e sciśnionego. Ale niech pierwej zbije w R o z p r .  
209— 210, 230, w G ra  mm. 431— 433, i niech 
odpowie: czy wyrzucenie wyrobionego już brzmie­
nia tej samogłoski nazywa sie postępem ? Uprze­
dzam wszakze: że p. P. mówiąc po francuzku 
baizo troskliwie to e sili się oddać.

I )  0  l i c z b o  w n i k o  w wzorach objaśniają 'R ozpr. 
26, Gr a m.  32, 149 —151, oraz IX. Jeżeli uzna­
je  p. P. dzisiejsze niepewne i ułomne odmiany 
za lepsze i dźwięczniejsze od tych, które z na­
szego H e r k u l a n u  odgrzebałem, razem też wy­
znaje: że jest z tego wieku, któremu sam u l  ń- 
z t w o  e s t e t y c z n e j  m y ś l i ,  b r a k  s a m o ­
d z i e l n o ś c i  przypisał, a zaprzeczył z d r o w e ­
g o  p o j ę c i a  p i ę k n a .  Ja, lubo starałem się 
być lekarzem dla niektórych na słuch chorych 
Rodaków, niepodejmuję się tego dokazać: aby 
dźwięki nasze stare zabrzmiały pięknie w uchu 
p. P i ł a t a .

e) Co do s ł ó w  n i j a k i c h  niech przeczyta uwa­
żnie p. P R o z p r . 227,  Gr a m.  367— 369. Mój 
przeciwnik chcąc dać do poznania jak obeznany 
ie?t ze starożytnem naszem piśmiennictwem, po­
chwalił się jednym W u j k i e m .  Ale niech rav.zy 
obaczyć L i s t  1. do  K o r y n t .  X Ih , 1 2 , do 
Ż y d ó w  II, 9, o r a z  III, 19, a tam znajdzie wy­
raźnie w i d z i e  my. Między słowa nijakie wtrą­
cił p. P. p r o s i e  my ,  składając na mnie tę od­
mianę. Proszę go publicznie o pokazanie, na 
której stronicy w moich dziełach to znalazł? 
Ręczę, że tego nieznajdzie, zapędził się tylko 
w  swojej s a m o d z i e l n o ś c i  zawiele i dowiódł 
jasno (ile dla k r y t y k a  bardzo niezaszczytnie) 
że nawet mego układu zastosować nieumie i je­
go niepojmuje.

<t) Co do pisowni słowa s s t a ł  s i ę ,  znajdzie od­
powiedź w moich R o z p r .  U ,  gdzie nawet za­
pomniałem położyć W u j k a ,  którego znajomo­
ścią bliższą tylko co się pochlnbił p. P.

e) O l i c z b i e  p o d w ó j n e j  niech czyta jeszcze 
raz p. P. R o z p r .  21, 103, 131, 168, 204, a 
przekona s ię : że nic mi nowego niepowiedzfał. 
W  Grammatyce dla dzieci, na pociechę p. P i ł a ­
t o w i ,  ta liczba będzie opuszczona, ale w ni­
niejszej pominąć jej niemogłem, dla przyczyny 
wskazanej w Gr a m.  IX.

f )  Jeżeli przemiana moja G r a m m a t y k a r z  jest 
z ła ; niech mi p. P. objaśni o czem pisałem 
w Rozprawach o języku nolskim i o jego Gr a m-  
m a t y k a c h ?  czy miałem na celu G r a m m a -  
t y k a r z ó w ,  czy G r a m m a t y k i ?  A jeżeli

taka dwuznaczność i niepewność panuje; toć 
przecię miałem prawo do jasności dążyć i po­
łożyłem przyczynę tego w G r a m.  103 — 104, 
a nieudawałem się do dowcipnego wywodu jak 
p. P. z gram m aticarius. Co większa nieiubiąc 
obcych wyrazów, wskazałem drogę narodową 
utworzenia własnego wyrazu Gr a m.  179—180, 
ale go nieużyłem jeszcze, boby może p. P. wię­
kszego hałasu narobił.

g) Zapytuje się p. P. g d z i e  m ó w i  l ud n a j l e ­
p i e j  p o p o l s k u ?  Odsyłam gu do J a n a  Ś n i a ­
d e c k i e g o .  Co do mnie, to tylko powiem: że 
kilkanaście lat pracowałem nad pogodzeniem mo­
wy pospólstwa ustnej, mowy w pismach złote­
go wieku zawartej, mowy teraźniejszej wyższćj 
i wszystkich, ile znam, powiatowszczyzn. Zf 
wszystkich tych źrzódeł korzystałem, ale zawsze 
na podstawie mowy Zygmuntowskiej nietylko 
ode mnie, lecz i od znaKOinilszych ludzi uznanej 
za najlepszą i dopiero się wyrobił układ roz­
wiązujący wszysiicie trudności, f  dowodzący ob­
fitości, dźwięczności i rozmaitości nieporównal ■ 
nej wzorów mowy naszej. Niech spróbuje pan 
P. wziąć się do tej pracy, s obaczymy jak się 
z tego wywikła? Jeżeli mu się uda lepiej, cho^ 
dziś słusznie nieznajomość rzeczy przypisuję, 
po latach może mu sam hołd złożę.

/i) R o z u m o w s t w o  niejest mój wyraz. R o z p r .  4.
0  Pan P. powiada z przyczyny wyrazu o d d e ­

s z c z  ne (chociaż i to niemój) że wyrazy podo­
bnego zakończenia jak : p o r a d i n e ,  w s t ę p n e ,  
o d u z d n e ,  m o s t o w e ,  d r o g o w e ,  oznaczają 
naleźytość prawną Niechże powie dla czego 
k o b i e l n e ,  m l e c z n e ,  p a s n e ,  s k w a r n e ,  
w r ę b n e ,  l e k k i e  podobnego znaczenia niemają? 
Czyli tu pan P. pornął w wiek Zygmuntowski ?

fe) Pan P. mi przypomina: że j ę z y k  l u d u  j e s t  
n a j n i ż s z e j  w a r s t w y  d u c h o w e g o  ż yc i a .  
Prawdziwa bieda z Panami z książek tylko uczo- 
nemi! Toż lud samem ciałem jak bydlę żyje? 
A któż tworzył i kształcił język nasz do XIII 
np. wieku? Czegóż w nim niedoslaje? — O zai­
ste jestto latorośl jak  dąb silna, przez prostych 
wprawdzie, ale rozsądnych ogrodników zasadzo­
na ! Trzeba ją umieć pielęgnować: a konary pod 
niebo, korzenie do środka ziemi zapuści. 1 dziś 
nawet ręczę : że nasz chłopek obznajomiony 
z przedmiotem lepszy wyraz utw orzy; aniżeli 
wielu w togę obcej filozofii ubranych.

O O z n a k a c h  p i s a r s k i c h  moje myśli w R o / n r .  
1 9 1 - 1 9 2 ,  w Grammatyce na właściwem m: j~ 
scu podałem — przeciw pierwszym nikt nie- 
wystąpił.

ł)  W e zmiance o ź r z ó d ł a c h  z a r a ż a j ą c Yc “  
n a s z  j ę z y k  zapomniałem położyć czwartego, 
którem są powierzchowne, niedojźrzałe krytyki*
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Za przypomnienie tego p. P i ł a t o w i  jestem 
wdzięczny: aie antidotum  na to niewidzę~przy 
takiej zarozumiałości wciskających się na krze­
sło sędziowskie wyrokowiczów. Że pan P. nie­
rozumni mojej myśli o tych trzech źrzódłach; to 
niemoja wina. 

m ) Niepozwala pan P. na przywrócenie wyrazu 
starego g ę  d z ba. Ale niech pierwej przeczyta 
R o z p r. 2 5 , a później niech odczyta, co zaraz 
następuje i co powiedziałem w wyżej wzmian­
kowanej mowie w Zakładzie N. O. mianej — 
oto jest z niej wyjątek!

„Drugi sprawozdawca o mojem dziełku, jakiś p. 
„ K o s t r o w i e c  w Tyg. Peter, pęwiada: że niegodzi 
»się wyrazów obywatelstwem obdarzonych rugować. 
„Ależ pytam się w as, czy wyraz m u z y k a  jest 
„już uobywatelony ? a przynajmniej czy słusznie, 
»kiedy mamy swój własny odwieczny? Niejestże 
„ów raczej samozwańcem, narzntkiem przez pró­
żn iackich  naszych podróżników już popolsku za­
pom inających, albo przez cudzoziemców gw ałto- 
»wnie wprowadzonym? Czy 'godzi się obywatela tu 
„urodzonego, od wieków osiadłego wyganiać, a ja- 
»kiegoś obcego włóczęgę na to miejsce osadza'-? 
„Niech sami moi nieuważni oceniacze sądzą. Dla 
„poparcia swego mniemania p. K o s t r o w i e c  po- 
„Wiada: że wyraz m u z y k a  i dla tego potrzebny, 
„aby ś w i a d c z y ł  o historycznem pochodzeniu tćj 
»sztukl. Takie dowodzenie błahe zfałszywem świ a -  
» d e c t w e i n  niejestże z uszczerbkiem znajomości sa- 
„mego p. K o s t r o w c a  i co do historyi? Bo zai- 
»ste jeżeli mieliśmy wyraz g ę d ź b a przed wvra- 
„zem m u z y k a ;  pokazuje się , żeśmy mieli i wy- 
„obrażenie jego , tojest muzykę w łasną, narodową. 
^Wprowadzeniem więc i utrzymywaniem tego osta­
tn ie g o , obcego wyrazu nietylko żeśmy dowiedli 
„nierozsądku, nieznajomości dziejów; ale i niewdzię­
czn o śc i ku naszym Przodkom. Nakoniec kto ma 
„ucho prawdziwie polskie, w wyrazie g ę d ź b a po- 
„dobniejsze odwizerunkowanie przedmiotu ujrzy, ani- 
„żeli naw et.w sam śj greczyżnie. Ucho polskie w tym 
»wyrazie nieznajdzie też niczego nieprzyjemnego i 
„brzydszego niż w wyrazie m u z y k a ,  a pocho- 
„dniki z niego równie narodowe, dobrze utworzone 
»i jednostajną liczbę zgłosek, jak i obce, liczące, 
„oczekują tylko pisarzów z lepszemi dla naszych 
»zaoZczytów domowych chęciami.”

PozWala i pan P. sobie za innymi używać na- 
śmiewnie wyrazu p u r y ś c i do tych, którzy psze­
nicę polską od kąkola obcego chcą oczyścić, zapo­
minając na znaczenie tego w yrazu : bo p urita s  
(czystość) jest w każdym względzie cnotą. Że tę 
f io tę  radbym miść sobie przypisaną; śmiało mówię. 
Ale czyliby się pan P. niezarumienił, jeżelibym go 
nazwał przeciwnie?
k. Powiada pan P. że wyraz g ę d ź b a  wyszedł na­

wet z koła pospólstwa. — Prawda jesi, nieprzeczę, 
Ale to przyznanie jest na inoję stronę większym 
dowodem obranego przeze mnie s t a n o w i s k a ,  
które pan P. tak lekceważy. Bo jeżeli do ludu pro­
stego .lawet, tak niełatwo obce rzeczy przyjmują­
cego, za pośrednictwem wyższych stanów wchodzą 
cudze wyrazy; o ileż uczciwy każdy R„dak powi­
nien być na baczności: aby obca wyrazów szarań­
cza plonów naszych własnych niepożarła? Języki 
wszakże um arłe, a zwłaszcza łaciński od przyjęcia 
wiary św. wpływ tylowiekowy wywierający, "zale­
dwie kilkanaście wyrazów i to przekształconych pd?- 
swojsku do ludu wcisnąć potrafił: kiedy żyjące i 
wiek jeszcze niespełna panujące już mnóztwo i do 
pospólstwa swoich wtłoczyły, wtłoczyły nawet i wy­
rażenia obce, — a te przecię już dowodzą więcćj 
niż same wyrazy: bo dowodzą innego nada.iego 
kierunku sercom i głowom. Rozsądny gospodarz 
korzysta zaiste z nanosu fa  1 Co których pan P. wspo­
mina), ale _oZei: te f a l e  zasuwają urodzajną ziemię 
szkodliwemi p sskam i; czylit ten gospodarz może 
być obwiniony, co się rożnem?’ śrzodkami stara
0 odwrócenie f  a 1 działania szkodliwego ?

Nakoniec zbierając moje myśli pan P. j a k  j a
p o j m u j ę  j ę z y k  i p o s t ę p  pod liczbą 2) zupeł­
nie przeciwnie moje myśli przywodzi, dobrowolnie 
przekręca, lub niewińnie merozumie, toż samo od­
powiadając co do c z w a r t e g o .  Na to już i od­
powiedzi ode mme spodziewać się niepowinien, chy­
ba tylko rady: aby po latach k.lku pracy, dopiero 
się wziął do mojej Grammutyki rozbioru.

Oprócz wyżej przytoczonych rozsądnych trzech 
myśli, pan P. jeszcze na końcu skromnie powiada: 
że zdanie jego jest p r y w a t n e .  Jeżeli k to , to ja
1 bez jego prośby to zdanie za jego własne (pomi­
mo że zawsze m y , n a s ,  n a m  używa) uważam.

Czując się do jakiejś zasługi przed Narodem upra­
szam wszystkich k r y t y k ó w :  aby dobre chęci 
i czyste sumienie moje szanowali choć z przyzwoi­
tości. Ja zebrałem drogą starożytność i spuściznę 
naszych przodków : i gdybym to tylko zrobił (cze­
mu nawet pan P. nieprzeczy) już zasługuję na pe­
wne względy, na jakieś uznanie. Nie stare jakie 
sprzęty, ale wizerunek wielkiego przedmiotu z wie­
ków ubiegłych do przechowania wdzięcznym po­
tomkom przekazuję c h o ć b y  j a k  p a m i ą t k ę .  
Wszakże tak mówiąc nieuchylam się od objaśnień, 
od odpowiedzi na zarzuty w t o n i e  przyzwoitym, 
naukowym zrobić się mające, lub mogące. Każdy 
znajdzie w odpowiedzi mojej spokojną krew’, kto 
w swoicn zarzutach i wątpliwościach ją  zachowa.

Z tego wszystkiego, co się powiedziało, pokazu­
je : że nietylko pan P. nic o mojej G r a m m a t y c e  
nie powiedział; ale nawet m o j e g o  s t a n o w i s k a  
z a p a t r y w a n i a  s i ę  n a  j ę z y k  nieocenił: bo 
też zawód swój pisarski zaczął od najtrudniejszej
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rzeczy, od osądu! Chcąc na dzieło jakie naukowe 
sąd wydać, potrzeba znać tę naukę ze wszystkich 
stron, a zatem potrzeba długo pracować. Znajdę się 
gdzieś i tacy, — i r.a tych osąd spokojnie oczeku­
ję  , oraz przekonany jestem : że jeżeli wystąpi kto 
z naganą mojego dzieła; wystąpi jak należy uczo­
nemu, skromnie i z dowodami.

Uskarżają się powszechnie i słusznie u nas na 
stan k r y t y k i .  Ten stan daleko jest smutniejszym 
w naukach ścisłych, potrzebujących wiele przygo­
towań, — ale najsmutniejszy w Grammatyce: bo ka­
żdy mówiący językiem, już ma się za urodzonego 
sędzię. Gdy tymczasem wiadomo pracującym w za­
wodzie językowym: że on jest najtrudniejszym. K o p ­
c z y ń s k i  całe życie strawił na tern, Mr o z i ń s k i 
długo pracował, nim ze swojemi dziełami wystąpił. 
Gdybyśmy się spytali żyjących grammatykarzów; 
toż samoby powiedzieli. Jeżeli więc napisać Gram- 
matykę niejest ła tw o ; to napisać osąd na nię dale­
ko trudniej: bo w Osądźcy wymagamy już powagi 
nauczycielskiej od Narodu uznanej, dziełami, lub wa­
żnością samego osądu dowiedzionej.

Cel osądu jest: 1) Rozważenie układu dzieła, czy 
ono dobrze temu układowi odpowiada ? czy niema 
niedostatków, przerw, lub czczej gadaniny i powta­
rzać?  2) Porównanie nowo-objawionego układu do 
dawniejszych, a ztąd i tegoż nowego ocenienie, lub 
jeżeli niczego nowego niezawiera ; wskazanie z kogo 
jest wziętym, albo naśladowanym ? 3) osadźca pra­
wdziwie uczony może mieć swój własny układ, 
a zatem ma prawo i ze swoim porównywać i wtedy 
rozbieranego autora jest prawdziwym nauczycielem,
4) z tego wszystkiego pokazanie: czy dzieło naukę 
posuwa na wyższy stopień, czy jest postępowein ? 
a zatem czy autor godzien zająć i jakie miejsce 
w piśmiennictwie narodowem?

Z tego wynika 1) że w osądźcy powinna być 
znajomość przedmiotu jeżeli nie większa, jak w au­
torze rozbieranym, to przynajmuiej równa, i w tym 
ostatnim razie osądżca bystrością wzroku duchowe­
go powinien celować: bo inaczej zawszeby prze­
grał. Czytać więc powinien wiele osądżca i znać 
wszystkie żrzódła pomocnicze, wszystkie dzieła po- 
przednicze. 2) Powinien być osadźca zamiłowany 
w  nauce, sumienny, daleki od wszelkich namiętności 
i osobistości, a jak w nauce naszego języka, jeszcze 
mają prawo Ziomkowie domagać się od niego do­
brych zamiarów.

Gzy pan P. uczący mię w wielu rzeczach posia­
da te potrzebne przym ioty? Niech Nieuprzedzeni 
sądzą. W  moich Rozprawach i w Grammatyce co 
k rok  daję objaśnienia, dowody: gdzież je zbija ró- 
wnemi dowodami pan P. ? Czy przywiódłszy po­
wiastki o G a l i l e j u s z u ,  N i u t o n i e  (Newton), 
wspomniawszy o F r a n k a c h — G a l l a c h ,  C y ce­
r o n i e ,  H o r a c y m ,  W i r g i l i m ,  W o l t e r z e ,

A r y s t o t e l e s i e  i t. p. (którzy wszyscy nawiasem 
powiedziawszy popolsku nieumieli), czy przytoczy­
wszy coś p o f r a n c u z k u ,  p o ł a c i n i e  nabywa 
prawa do wyrokowania w tak zawiłym i trudnym 
przedmiocie? Wreście czy swojein zdaniem o mojej 
Grammatyce dowiódł zamiłowania nauki, sumienno­
śc i, zimnej krw i? Ależ tak rychłe wystąpienie, to  
podwójne wydanie, to nie wy rozumienie i przekręca­
nie moich myśli, ten tok mowy dowodzi wyraźnie 
jakićjś osobistości, jakichś głębszych widoków!

Dobrych zamiarów uznać niemogę. Wiadomo że 
dziś słowa nic nieznaczą, ale czyn. Pan P. powta­
rza pięknie o postępie, jego b ro n i: ale czy to na­
zywa się postępem u p. P i ł a t a  powstawać na dą­
żność moję do jasności, do wyrzucenia obcych na­
rośli? Kto z nas cofa język? czy ten, który obraz 
całkowity jego przedstawia ? czy ten, który z tego 
obrazu wycina niektóre, jak widzieliśmy, części? 
Taki czyn już niejest cofaniem, ale sumiennie po­
wiedziawszy jest okaleczeniem i powolnem zabijaniem.

Nakoniec i celu osądem swoim pan P. niedopiął: 
bo nie na dzieło, nie na jego układ powstaje; ale 
na kilka myśli, na kilka wyrazów i to w większćj 
części wyjętych z przedmowy, na co odpowiedzia­
wszy w obu dziełach przed stworzeniem artykulika 
p. P i ł a t a ,  niemiałbym nawet obowiązku na taką 
wycieczkę urywkową odpowiadać; gdyby mię zami­
łowanie przedmiotu, szacunek i wdzięczność dla Ro­
daków pomagających do nakładu mojej Graminatyki 
do tego niezmusiły.

Pisałem w Łańcucie 1846 r. Lipca 26. dnia.
Jan Nep. Deszkieicicss.

F A Ł S Z E R Z E .

Na rogu ulic Cerisain i Lesdiguierres stał w r. 1720 
jeden z owych m ałych, samotnych doinków, jakie 
wówczas każdy człowiek dobrego tonu, na przed­
mieściu w Paryżu posiadać musiał, jeżli tylko miał 
40 tysięcy liwrów dochodu, znakomite imię, czego 
już mniej nieodbicie wymagano, i kochankę, którą 
przed cenzurą opinii publicznej ukrywać należało, 
co nieodzowną było potrzebą.

Ulica Cerisain, która i dziś jeszcze jest tak pustą 
i odludną, mogła wtedy za koniec świata uchodzić; 
co godzina mijał tamtędy ledwie jeden przechodzień, 
a w zimie i w dnie dżdżyste, zgoła nikt nie prze­
chodził. Ogrody kwietne, które prócz wdzięków 
także i rozległość dużych łąk m iały, niezmierzone 
ogrody warzywne, dzieliły przestworami głuchej sa­
motności jednę ulicę od drugiej. Tylko w lecie, o za­
chodzie słońca, zlatywały się na ulicę roje ptaków, 
których panująca w tej stronie cisza, zapach kwia­
tów i jarzyny zwabiały.

Ale wszedłszy do środka owego wspom nionego  
powyżej domku, i stanąwszy nogą na wschodach,
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zapominało się natychmiast o nudnej drodze, jaką 
trzeba było przebyć, aby do tego celu zdążyć. Za­
raz na pierwszym stopniu schodów dawał się uczu- 
wać pod ręką miły chłód hebanowych i palisandro­
wych poręczy, a łagodne światło, tajemniczo za 
barwistem przezroczem ukryte, połyskało złotawą 
zorzą po gładkich jak marmur ścianach, na któ­
rych widać było prześlicznie malowane nimfy, wska­
zujące różanemi palcy, lub też utęskniającem wej­
rzeniem, na wnijście do pokojów. Zielona, złociste- 
mi nitkami przetkana zasłona, spadająca w szerokich 
przegubach od stropu aż do ziemi, zakrywała to 
pierwsze wnijście. Prowadziło ono do niewielkiej 
czworograniastej sali, oświetlonej jednym śrebrnym 
świecznikiem, a ogrzewanej dwoma ozdobnemi ko­
minkami. Dziwne upodobanie właściciela umieściło 
w czterech rogach cztery chińskie pagody natural­
nej wielkości, które nieustannie głową kiwały. 
Wzdłuż ścian stały bardzo uizkie k rzesła , których 
siedzenie i grzbiet były ozdobione tkanemi krajo­
brazami, równie cudnej roboty jak i kosztowne ścian 
obicia. Przedstawiały one na bladoniebieskiem tle 
wszystkie wyprawy Aleksandra wielkiego. Tylko 
jedno duże zwierciadło wisiało w tej wstępnej sali, 
przeznaczonej do poprawienia nieładu w toalecie 
przybywających gości. Za wnijściem do tej komnaty 
zjawiał się natychmiast służący ze szczotką, i za­
nim kogo oznajmił, wygładzał mu strój i fryzurę, 
nadwerężoną poruszeniem powozu. Zwyczaje owych 
czasów utworzyły były szczególny rodzaj służących, 
którzy do tej wyjątkowej służby przyuczani, za­
chowujący święcie powierzane im tajemnice, godni 
byli zaufania, jakiego służba ich wymagała, i mieli, 
że tak powiemy, swói właściwy język, którym z gość­
mi rozmawiali; zresztą małomówni a ugrzecznieni, 
dobrze płatni, wszyscy prawie rodem z Paryża, 
który lepiej od całej policyi znali, przytem rozu­
miejący się nieco i na kucharstwie, i na sztuce fry- 
zyjerskiej, i na woźnictwie, byli oni poniekąd wszy- 
stkiem w jednej osobie. Rewolucyja z r. 1789 
zmiotła ten naród z powierzchni kuli ziemskiej.

* #*
Byłoto pod koniec czerwca, a ku schyłkowi dnia 

nadzwyczaj skwarnego, W komnacie, będącej za tą, 
którąśiny właśnie opisali, siedziała młoda kobieta 
przy otwartem oknie i bawiła się w zamyśleniu fal- 
banami swojej muślinowej sukni, podwiewanemi wie­
jącym z tórodu wiatrem. Jej bardziej myśląca niż 
zadumczywh głowa wspierała się na ręce, opartej 
łokciem o niżę w oknie. Lewa jej ręka igrała me- 
dalijonikiein, napełnionym pachnidłami, a przymoco­
wanym do prawej ręki sznurkiem z włosów, od­
miennego od jej własnych koloru. Drgające poru- 
Szcnia 'ustj. a osobliwie niespokojne suwanie tam i 
*am nóżkf^po białym aksamitnym taburtjijje, który

przeto co chwila był w niebezpieczeństwie rozdar­
cia, świadczyły o trawiącej naszą piękną nieznajomą 
niecierpliwości. Jej między czarnym a niebieskim 
kolorem mieniące się oczy odzwierciedlały wymo­
wnie niepokój i obawę dwudziestoletniej jej duszy. 
Spoglądała ona kolejnie to na skłaniające się ku 
zachodowi słońce, któreby chętnie swoim wachla­
rzem była poza rozpłomieniony krawędź widokręgu 
popchnęła, to na podwoje komnaty, które niestety 
nieruchomo na swoich złoconych wrzeciądzach spo­
czywały. W twarzy jej, lubo niecierpliwością skrzy­
wionej, malował się wyraz dumnego, nieugiętego 
i namiętnego charakteru; jej czarne brw i, jej deli­
katnym , ledwie dostrzeżonym mchem czarniawym 
ocienione usta, jej drobne połysne zęby, wybłysku- 
jące za każdem westchnieniem oczekiwania, odbija­
ły  szczególnie od pulchnego nadęcia jej warg po­
bladłych i płowych. Stając się z każdem mgnieniem 
oka niespokojniejszą, miała ona na każdy nowy 
przystęp niecierpliwości nowe, osobne poruszenie, 
które ją wydawało; to wybijała takt na kolanie, to 
wnet przysuwała i odsuwała podnóżek, to znów 
otwierała lub zamykała wachlarz, to wodziła pal­
cem wzdłuż krawędzi wszystkich w ołów’ oprawio­
nych szyb w oknie, a wreszcie zaczęła jednę iglicę 
od włosów po drugiej za okno rzucać; przezco 
oczywiście mnóstwo fontaziów, wstążek i kwiatów 
do ogrodu z głowy jej pospadało. Nakoniec nie 
mogła już dłużej wytrzymać, wstała, i chodząc tam 
i sam po pokoju, rzuciła najprzód wachlarz, dalej 
atłasową mantylę, naostatek całą, modną naówczas 
perukową fryzurę w kąt na Kupę. Została więc 
z gładką g ło w ą, i była tak podobną zarównie do 
ładnego młodziana jak i swawolnej, nieposkromio­
nej dziewczyny.

Nie upłynęło jeszcze pół roku, jak sławny w owych 
latach -malarz Wattenau ozdobił te pokoje malowi­
dłami, jakie zwykle zpod jego pędzla wychodziły, 
ile razy wolno mu było połączyć w swoich utwo­
rach uczucie z ucinkiem, kroplę mleka z kropelką 
octu. Wymysł zemsty kobiecej, a może nawet ze­
msty tej samej damy, która teraz w tym pokoju 
na berżerce siedziała, zlecił mu wymalować szereg 
scen, wziętych widocznie z głośnego podówczas 
spisku Cellamare. Każde pole tej pięknej rotundy 
przypominało mały ustępik tego różaną wodą wo­
niejącego dramatu, klóry zaczęty w świetnym pała­
cu, koleją wesołych festynów przeprowadzony, w pa­
łacu się też zakończył. Tu, jak Dyjana lub Kalypso, 
gronem pasterzy i nimf otoczona, przedstawiała 
księżna de Maine swój plan obalenia rejenta Fran- 
cy i, Filipa Orleańskiego, a wyniesienia natomiast 
króla hiszpańskiego, Filipa V, na tron francuzki. 
Oto broń moja — zdawała ona się mówić — za­
krzywione posochy pasterskie, wstążki, złote sen- 
tencyje, śmietankowe serki, i ładne twarzyczki.
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Nr drugiem polu ściany, ten straszny herszt sprzy- 
siężenia, rozdav>ał już nagrody i dostojeństwa. Pię­
kna księżna de Maine przypinała swoim nimfom 
u wpółobnażonych piersi order, postanowiony przez 
siebie w Sceaux, a mający, jak wiadomo, pszczółkę 
za godło.

Najpiękniejszym jednak ze wszystkich obrazem 
był przedstawiający jednę z owych uczt nocnych, 
wyprawianych przez księżnę de Maine w ogrodach 
a Sceaux, które od wtajemniczonych w nie ucze­
stników, czaro wną nazwę b i a ł y c h  n o c y  otrzy­
mały. Tam przy blasku księżyce oddawali się spi­
skowi wszelkim pochętkom uciechy i rozkoszowali 
pod rozłożystemi kasztanami, u stóp promieniących 
się wodotrysków, na murawie, i w pachnących ga­
jach różanych. Festyny te nie były wcale podobne 
do tajnych schadzek, które w tych cieniach zwoły­
wano: aby wreszcie oznaczyć dzień, kiedy tyran 
w samo serce miał być ugodzonym. Ztemwszystkiem 
nie było w tem bynajmniej przesady fantazyi arty­
stycznej, która tę scenę niewymownym urokiem 
sielankowej poezyi i dowcipkującej swawoli ukrasi­
ła. W altenau, który nigdy nic miernego nie mato­
w ał , rzadko kiedy coś bardziej mistrzowskiego 
utworzył. Te świeże leciuchne krajobrazy, te taje­
mnicze, ponętne gaje , ta nieco wymanijerowana, 
upudrowana, ale przecież, jak dla ośm.iastego wie­
ku, nadobna natura o ozdobnych muszkach na licu 
i o czerwonych obcasikach, olaczała nejpyszniejszerni 
ramami naszą młodą, niecierpliwiącą się damę, która 
to arcydzieło Wattenau’a zapewne bardzo drogo 
przepłaciła.

Było już późno w nocy, a jeszcze niczyja ręka 
brokatowćj obsłony podwojów nie odsunęła. Gdy 
służący wszedł z zapytaniem, czy ma światło za 
palić , odpowiedziano mu z niechęcią, auy sobie 
precz poszedł.

Milsze światło niż wszystkie owe, które w zło­
cistych lampach u pałacowych stropów goreją, ja­
śniało teraz na widokręgu, i płynęło promienną 
W6lągą przez otwarte okno w komnatę. Słońce no­
cne oświecało dość wyraźnie wpołokryte kształty 
nadobnej dam y, która w tej chwili dałaby była 
wszystkie księżyce świata, i wszelki blask ich, i wszy­
stkie poetyczne opisy, jakie one wywołały, za od- 
tęt kroków w przedpokc,u.

Nareszcie spełniły się jej życzenia.
Młody mężczyzna otworzył drzw i, zamknął je 

znów za sobą, i spojrzawszy w ciemności za oso­
bą, którą był pewnym tu znaleźć, usiadł przy niej 
na berżerce. Po wygnaniu światła z pokoju, po 
grymaśnem milczeniu, z jakiem go przyjęto, po nie­
ładzie w stroju oczekującej go damy; poznał jej 
przyjaciel, iz należy być oszczędnym z niepomyśl- 
nćmi nowinami, i przeto małoco mówił. Zato są­
dził stosowniejszą rzeczą, poiozumićć się jestami,

i wziął ją  za rękę, której mu nie zaraz dozwolono 
i natychmiast cofnięto; chciał się na więcej ośmie­
lić, ale jeszcze mniej zyskał.

»Gniewasz się pani na m nie; jakby to moją wi­
na było, że mię dopiero o czwartćj godzinie do au- 
dyjencyi przypuszczono.”

Dama nic nie odpowiedziała, lecz owszem jeszcze 
bardziej odwróciła się od mówiącego.

»Byłem dziś rano u pierwszych bankierów pa- 
ryzkicli. Żaden nie chciał słyszeć o moich planach, 
dopokąd się nie dowie, na czem inoje nadzieje po­
legają. Wszyscy odprawili mię ze śmiechem, gdy 
im powiedziałem: że projekt mój jest tajemnicą. 
Dano mi do zrozumienia, iż na tajemnicę nikt mili- 
jonów nie wypożycza. Zniechęcony tą odprawą, 
chciałem u wielkich panów szczęścia próbować. 
Książę de Uichelieu jest równie jak ja, młody, śmia­
ły ,  chciwy przygód i sław y, i nie lęka się niebez­
pieczeństw ; oczekując audyjencyi u ministra, po­
wziąłem myśl udania się do księcia.”

Żywe poruszenie niecierpliwości było znakiem, 
iż dama na berżeice nie obojętnie słuchała, co jej 
mówiono; nie obracając się wszakże ku mówiące­
mu, tupnęła nogą o kobierzec, w stała, i znóJ.v 
usiadła.

»Uspokój się pani!” mówił jej towarzysz dalej. 
„Powiodło mi się przekonać księcia, iż nie jestem 
gminnego urodzenia, ani awanturnikiem. Je d n a k i 
byłem zbyt ostrożnym, aby mu się ze wszystkiem ou- 
kryć. Zastałem go właśnie przy toalecie. Kazał 
odejść kamerdynerowi. „Skoro pan jesteś szlachci­
cem , a ja niczego więcej wiedzieć nie pragnę,” — 
rzekł książę do mnie — „tedy mogę otwarcie z pa­
nem mówić. Podobne przedsięwzięcia, jak t o , do 
którego mię pan tu wzywasz, nie wielce mi się 
podobają. Zaczynają się one wesoło, śród śmiechu, 
a kończą się na klęczkach na rusztowaniu. Podzi­
wiam ja niezmiernie panów de Thou i Cinq-MaiS> 
ale nie czuję w sobie ochoty do naśladowauia Ich. 
Co do mnie, dalibóg! kocham życie. Ma ono swo­
je dobre strony. Opowiadają nam tu wiele pięknych 
rzeczy o tamtym świecie w górze, lecz nikt jeszcze 
ztamtąd nie wrócił, aby nam powiedział, czy 8I? 
tam w istocie tak dobrze bawią, jak tu na zienu- 
Z orężem w ręku na pobojowisku poledz, lub n® 
zdobytym szańcu zginąć, to jeszcze ujdzie; — a*e 
między dwoma mnichami, z czarną chustką na ocza< h. 
iść przez ulice miasta na śmierć, od tego mam wstręt 
szczery. Zbyt wielka to ^ ta w k a ; zatem chciej P®n 
wybaczyć, iż nie ośmielam się grać z nim.” — ^ ‘e 
przerywałem księciu, który wdziawszy białą, 
sową w estę, dalej się o z w a ł: „ZtemwszystkieJUj 
panie hrabio, jeźli nie chcę wchodzić w pański i • 
miary, tedy dzieje się to nie tyle z bojażni, ii® *a 
że z nieco nabytego już doświadczenia. OJto właśni 
ledwie z jStftiego spisku się wywikłałem. Tc »ze"
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miosło do niczego! Jest zawsze zbyt wiele ucze­
stników, którzy się chcą obdzielić. A przecieżto nie 
z lada kim debiutowałem; był tam i król hiszpań­
ski , i książę ze krwi królewskiej, i ambasador, 
i księżna. Sądzę,” — dodał Richelieu, podając mi 
cukierków — „iż pan zapewne o spisku Cellamare 
słyszałeś. Wcale miluchny spisek, uknuty przy świe­
tle lampy buduarowej, i w wonnych gaikach w Sceaux. 
Ale te przyjemności wcale nam nie pomogły. Pa­
nowie z Baslyli inaczej, i bynajmniej nie żartobliwie 
tę rzecz wzięli. Odkryto nas w naszych gaikach 
różanych. Przepraszam pana,” — przerwał się ksią­
żę — »że go tak długo własnemi sprawami zaba­
wiam ; czyuię to jedynie, życząc panu więcej szczę­
ścia ode innie. Nie potrzebuję panu powiadać jak 
się nasze sprzysiężenie skończyło. Jego królewska 
mość król Hiszpanii, rządzi dotąd jak rządził, ksią­
żę i księżna de Maine śą znowuż w łaskach u re­
jenta , a ja tylko na śmieszność się wystawiłem; 
ale wiele bardzo zacnych, chociaż mniej dostojnych 
ludzi, którzy nie bardziej od nas winni byli, wple­
ciono w koło na rusztowaniu. — Zawrze jednak, 
dziękuję panu, iż zpośród tylu znakomitych mę­
żów, mnie zaufaniem swojem wyszczególniłeś, a naj­
bardziej za t o , że mi jeszcze nie tak wiele swoich 
nadziej, nie śmiem mówić, swoich urojeń powie­
rzyłeś, abym przeto był przymuszonym, chcąc nie 
chcąc, oręża w twej sprawie dobyć.— Ale czemuż” — 
zakończył książę, przywdziewając poranny, perłami 
wyszywany ubiór — »nie udasz się, panie hrabio, 
do owej licznej zawsze drużyny rycerzów fortuny, 
którzy w każdej chwili gotowi są stanąć pod roz­
kazami śmiałego naczelnika ?”

»Ponieważ nie inam dość pieniędzy do opłacenia 
ic h ;” odpowiedziałem. „Potrzebuję odwagi i bez­
interesowności ; dlategoto, mości książę, udałem się 
do niego.”

„Panie hrabio,” — ozwał się książę, i wziął mię 
za obie ręce — „nie dopuść p a n , abym go nową 
rekuzą musiał zasmucić, coby w istocie było mi 
wielce przykrem. Czuję potrzebę być przekonanym, 
iż pana nie zupełnie do siebie zniechęciłem. Zapo­
mnij pan , co mu tu powiedziałem; pamiętaj tylko, 
iż masz we mnie przyjaciela, Jesteś cudzoziemcem; 
przynajmniej tak mi sam oświadczyłeś, gdyż po 
twojćj wymowie i twoim akcencie nie mógłbym 
był tego odgadnąć; pozwól mi, ofiarować ci moje 
wstawienie się u osób mi znanych.”

„Nalo w stałem , żegnając księcia, i podziękowa­
wszy mu za uprzejme jego przyjęcie, odszedłem.— 
Czyż jeszcze gniewasz się na mnie, Aryjolino?”

Aryjolina uczyniła tylko wtedy znak, iż uważa 
na opowiadanie swojego towarzysza, gdy tenże przy 
Wzmiance o spisku Cellamare, wspomniał był o księ­
żnie de Maine. Natenczas głowa jej wzniosła się 
hardo , i wtedyto dopiero postrzegł hrabia, iż pię­

kna Aryjolina nie miała fryzyjerskiego przybora 
na głowie.

^Nareszcie,” — zakończył hrabia opowiadanie, 
kładąc rękę na piękną, krnąbrną główkę swej przy­
jaciółki— „poszedłem do ministra, do pana kardy­
nała Dubois.”

Aryjolina podniosła głowę słuchając, a dotych­
czasowa jej oziębłość znowuż gwałtownej niespo- 
kojności ustąpiła.

„Czy pani wierzysz, iż mię przez trzy dziedziń­
ce i tyleż ogrodów przeprowadzono, zanim wre­
szcie dostałem się do ostatniego ogrodu, gdzie mię 
proszono, abym zaczekał, aż jego eminencyja raczy 
mię przywołać do siebie. Byłto rozległy, angielski 
ogród. W koło dużego owalnego gazonu wiła się 
rzęsiście kwiatami wysadzona aleja. Widok ten nie 
miał w sobie nic rozweselejącego. Oczekiwałem więc 
posępnie chwili przedstawienia u kardynała-ministra, 
gdy naraz otworzyła się fórtka, ukryta grupą to­
poli, i wyszedł z niej służący z dwoma osiodłane- 
mi końmi. Lubo dość daleko byłem od fórtki i ga­
zonu, na którym konie się zatrzymały; przecież na­
tychmiast poznałem, iż one tylko jakiego księcia 
własnością być mogły. W  samym oryjencie widzia­
łem mało koni, któreby miały były piękniejsze kształ­
ty i cieńszą szyję; przytem sierć ich była tak deli­
katna jak płeć murzynki z Gambii. Fórtka otwo­
rzyła się powtórnie, i wystąpił nią słuszny, dobrze 
zbudowany mężczyzna w uniformie musketyjerów, 
mówiący bardzo poufnie z człowiekiem, którego 
z początku miałem za stajennego. Zakryty cienistym 
kląbem, mogłem wszystko widzieć, nie będąc wza­
jem widzianym. Z zadziwieniem, którego opisać nie 
umiem, postrzegłem dalej, iż kapitan od musketyje­
rów, owego prostakowatego, źle ubranego, brudne­
go i już podstarzałego człowieka podniósł na rę­
kach z zieini, i wysadził na kon ia ; on sam wsiadł 
na drugiego końia, i zaczęła się lekcyja jeżdżenia. 
Odtąd nie nudziłem się więcej, lecz przypatrując 
się z uśmiechem scenie na gazonie, oczekiwałem 
spokojnie audyjencyi. Wystaw sobie pani małpę, 
która wszystkie poruszenia tancerki od opery na­
śladuje. Niezgrabny jeździec gubił wnst strzemiona, 
wnet chwytał konia za szyję, i krzyczał ze strachu. 
W ór orzechów, posadzony na konia, byłby miał 
więcej godności. Podziwiałem cierpliwość nauczycie­
la , łagodność jego uwag, ton głębokiego uszano­
wania, z jakim on najśmieszniejsze uchybienia swo­
jego ucznia poprawiał, który nadto jak prosty wo­
źnica klął i ła ja ł: „Do milijon czartów! Popręg 
pęk ł, ja tu jeszcze kark skręcę! Niech was licho 
porwie! Konie zanadto owsa jedzą!” — Chociaż te 
i wszystkie inne zarzuty nie były słuszne, przecież 
nauczyciel potwierdzał je z uśmiechem i złaził z ko­
nia, dla poprawienia uchyhień, których nie było. 
Po kilku obro tach , które naszemu niedołężnemu

**



jeźdźcowi tysiączne sprawiały trudności, zakończono 
lekcyję przejazdką puwolną, i życzyłem sobie ujrzeć 
zbliska tego, co mię zdała tak serdecznie ubawił.”

Aryjolina zadrzała, a jej poruszenie wyjawiło to 
hrabiemu.

„Odgadłaś pani co za nieszczęsna śmiałość w lem 
życzeniu się ukrywała. Zbliżywszy się ku miejscu, 
gdzie siedziałem, spojrzał ów niezgrabmś na mnie, 
zmieszał się, zarumienił, zwrócił konia ku mnie i za­
p y tał: „Cóż pan tu robisz? Kto pan jesteś? Czego 
pan żądasz?” — Ja odpowiedziałem....”

Aryjolina uderzyła się ze złości ręką po czole.
„Mógłżem przypuścić, kochana Aryjolino, że ten 

gbur, ten niezgrabny jeździec jest ministrem rejen­
ta, jest ów sławny kardynał Dubois. Udając że mię 
to nie zmieszało, wymieniłem mu mój ty tu ł, oka­
załem mu kartę audyjencyjonalną, i dodałem, iż 
jeden z jego służących kazał mi czekać w ogro­
dzie, aż dopóki jego eminencyja mnie nie wezwie. 
„Bardzo dobrze,” — rzekł minister —k »wejdź pan 
do pałacu, i zaczekaj na mnie w gabinecie; przyjdę 
tam niebawem.” — Pod tą pozorną spokojnością 
k ry ł on złość wewnętrzną: że pierwszy minister 
F rancyi, dostrzeżony był przy lekcyi jeżdżenia na 
koniu! Żal mi tylko było służącego, który zapewne 
jeszcze nie oswojony ze służbą, przez pomyłkę, na 
ujeżdżalnię jego eminencyi mię wpuścił.”

„Wprowadzono mię do gabinetu, gdzie niedługo 
na ministra czekałem. Zdawało się, jakby już sobie 
nic z tego nie przypominał, co zaszło na ujeżdżal­
ni, i aż do końca z uprzejmą powagą mię usłuchał. 
Oświadczyłem mu wszystko, prócz tego jednego — 
kto jestem. Wątpię jednak, aby miał mnie w istocie 
za prostego szlachcica duńskiego, jakim mu się być 
wymieniłem. Ale że mój tytuł, chociaż bardzo wiel­
kiej wagi w naszej sprawie, nie koniecznego jeszcze 
wymagał roztrząsania; przeto minister zwrócił uwa­
gę swoję na inną stronę rnego projektu. »Jestlu na 
pozór rozsądne przedsięwzięcie,” — rzekł do mnie — 
»ztemwszystkiem, ma ono zarazem zbyt romantyczny 
charakter, aby wielki naród, jak Francyja, rzeczy­
wiście o wykonaniu jego mógł pomyśleć. W spra­
wach polityki należy zawsze mieć koniec przed 
oczyma, i dla trafnego tych spraw ocenienia, przy­
puścić: że już są dokonane. Najstraszliwszą próbą 
jest powiedzenie się rzeczy. Dajmy na to , iż ty 
panie hrabio, i tych trzysta Duńczyków, którzy 
cię w Malcie oczekują, i owych kilkuset awantur­
ników , których ci. Francyja dostarczy, — a dzięki 
Bogu, nie brak tu u nas na nich — wreszcie tych 
trzy  lub cziery tysięcy ludzi, których masz w In- 
dyjach, wszyscy w dobrem miedzy sobą jesteście 
porozumieniu, ani się nie zdradzicie, i nawet szczę­
śliwie, jużlo przemocą, już zręcznością, opanujecie 
kointuary angielskie, które leżą nad Gangesem, a są 
kluczem do Indyjów wschodnich. Przypuśćmy da­

lej, iż diwni naczelnicy indyjscy, wydziedziczeni przez 
Anglików, spoinie z wami do dzieła się wezmą, i po­
mogą wam wygnać swoich ciemięzców. Wreszcie 
przypuszczam, iż ci naczelnicy zostawszy niepodle­
głymi królami, i tobie także, panie hrabio, koronę 
w zamian dadzą, a ty z wdzięczności dla Francyi, 
spaniałomyślne i rzetelne z nami zawrzesz układy, 
i na koszt Anglii i Holandyi, korzystnych przywile­
jów handlowych nam udzielisz. Dobrze więc! Po­
nieważ to wszystko tak jest możebne i prawdo­
podobne, przeto właśnie powiadam, iż to jest nie­
podobieństwem. Koniec wszystko niweczy. Nigdy 
dwudziestoletni Duńczyk królem w Indyjacb nie bę- 
dzie.” — Pojmujesz Aryjolino, iż takiego zarzutu 
ministra nie można było bez niebezpieczeństwa dla 
mnie usunąć. — „A zatem, panie hraLio,” dodał kar­
dynał — „wybierz pan sobie mniej trudny zawód 
działania, lub udaj się do bardziej przedsiębierczego 
i rycerskiego narodu niż jest francuzki. Francyja 
nie ma dla pana żadnej innej pomocy, prócz szcze­
rych życzeń. Zresztą ty sam, panie hrabio, pojąłeś 
zbyt dobrze położenie francuzkiego ministeryjum 
względem Anglii, aby się lękać niedyskrecyi ze stro­
ny mojego gabinetu.” — Tak więc zostałem formal­
nie odprawionym. Wyszedłem z tern samem, z czem 
przyszedłem, i pospieszyłem czemprędzej tu do pani. 
Wszakże idąc przez plac Delfiny, przypomniałem 
sobie, iż chciałem ci małą niespodziankę sprawić. 
Wstąpiłem więc do mego jubilera, który jak wiesz, 
jest w swym rodzaju najlepszym artystą w całym 
Paryżu. Zamówiona przeze mnie robota, była wła­
śnie na ukończeniu. Aby mieć coś w przeproszenie 
za moję długą niebytność, zatrzymałem się na pro­
śby jubilera, który jeszcze tylko godziny do ukoń­
czenia swojej prześlicznej roboty żądał. Tymczasem 
z tej jednej godziny przyszło do trzech — lecz 
wkońcu otrzymałem przecięż, com sobie życzył, 
i oto jest...”

»H a!” zawołała Aryjolina z radością, powstając 
w królewskiej koronie na głowie. Gniew, złość, 
grymasy, wszystko przeszło; uszczęśliwiona kochan­
ka rzuciła się młodemu mężczyźnie na szyję.

(D alszy ciąg nas>ąpi.)

Wi&domorici literaokie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo -  przatiytlowego  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł nr. 38y i za  wióra 
1) O oszczędnem  użyciu oborniku w  roln ictw ie. 2) S łó w  
k ilk a  K. J. Turow skiego o d z ie łk u : P o strzeżen ia , uw agi 
i sk a zó w k i gospodarstw a ziem skiego w  kró lestw ie  pol- 
skiein, szczeg ó ln e  ustanow ienia posad roln iczych , d z ier­
ż a w y  w ie c z y s te j , chowu zw ier zą t dom owych i bu­
dynków  gospodarskich ty czą ce  się , przez  Jakób aSchre- 
dera. (D okończenie.) 3) W iadom ości handlowe i prze­
m ysło w e .

Dziennika mód paryzkich  pod redakcyją T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł nr. 20ty  i za w ió ra , prócz
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®ód, następujące a r ty k u ły : 1) O w p ły w ie  m acierzyń­
skim. 2) O dpow iedź na zdanie o gram m atyce D eszk le -  
Wicza. 3) N ow ości literackie. 4) Uw iadom ienie.

O d z i s i e j s z d j  l i t e r a t u r z e  f r a n c u z k i e j ,  
•Oówi znakom ity pisarz francuzki Clierbuliez w  n astę-  
Phjące s ło w a :  W  miarę jak  środki o g ła sza n ia  zdań  
sw oich , m ianowicie pisma c z a s o w e , się  m nożą , nie­
podległość literatury coraz bardzićj upada. Dzienniki 
są ju ż  teraz organam i nie zasad  różnych, le c z  ró­
żnych in teresów . P rzem ien iły  się one w  g ło s y  pe - 
Wnych stronnictw , pew nych k o te r y j, których osobiste  
widoki źadućj sty czn o śc i z ogólnćm  dobrem nie mają. 
Ztąd rodzą się  ow e ograniczone, c:asne, samolubne 
sda.iia  o jed n ćj i tćj samej r z e c z y , ztąd pochodzi cią­
g ły  niepotrzebny sw a r  m iędzy dziennikam i, ztąd  w re­
szc ie  nikczem na dążność używ an ia  przedsiębiorstw  
literackich do celó w  zupełn ie  m ateryjalnych, kupie­
ckich. Odkąd szlach etn e przeznaczen ie  p isarza  spu­
szczono z oka, odkąd na przekonanie i za sa d y , jako- 
łóż na m oralność celu, z w a ż a ć  zaprzestano , przenuc 
Biło się  c a łe  dziennikarstw o w  spraw ę pieniężną. Musi 
ono ż y ć  z  tych czy sto -stron n iczych  in te re só w , k tó- 
rycli bronić się  podejm uje, lub musi sobie w  jak ik o l­
w iek inny sposób zarad zić , je ź li  nie chce upaść w  obec 
sobojętn iałej, przesyconej publiczności, która w ła śn ie  
dlatego natu ralnej, zdrow ej stra w y  nie przyjm uje, 
że  je s t  ju ż  sy tą .

P o s t ę p y  d u c h a  c z a s u  w  C li i n a c h. Z Kantonu 
d o n o szą : *Ż yjem y tu w  czasach  nagiej m etam orfozy  
W szelkich stosunków , a po k ilku dziesięciu , m oże już  
kilkunastu la ta ch , ca ła  pow ierzchow ność sp o łeczn ego  
ż y c ia  w  A zy i, przybierze odmienną postać. R ozw ija  
się tu groźn y  duch sw obody i n iepod ległości, który 
obecną formę rządu g w a łto w n ie  p rzek szta łc ić  usiłu je, 
a każdego m iesiąca odbyw ają się  zgrom adzenia ty ­
sięcy  ludu, obradujących nietylko nad reformą Chin, 
lecz  ow szem  w szy stk ich  sąsiednich krajów . I co naj­
szczeg ó ln ie jsza , ż e  te w yob rażen ia  nie są  im przez  
Europejczyków z a sz c z e p io n e , lecz  same z w ła sn eg o  
rodzim ego gruntu , z  ludu się  dobywają i rozchodzą. 
P osuw ając s ię  za ś  od w yobrażeń do czy n ó w , zburzo­
no już ze  szczętem  dóm pew nego tyrańskiego man­
daryna K w a n g -szu -fu , p r z y cz ćm , jak  się publicznie 
6m chw alą , nikt sobie n iczego nie p r z y w ła sz c z y ł.  

W  ten sposób bierze gmin coraz bardziej górę nad 
żatnóżniejszą częśc ią  ludności. K eying nie śmie ju ż  
nic bez p rzy zw o len ia  owych m iesięcznych zgrom adzeń  
c?ynić, a każde jeg o  rozporządzenie b y w a  natych­
miast surow o roztrząsane. Z tćm w szystk ićm  nie m asz  
' ł  język u  chińskim w y ra zu  »wolność« — lecz  pojęcie te ­
go w y ra zu  coraz bardzićj się  rozp rzestrzen ia . (IHumor.J 

D o l i n a  ś m i e r c i  n a  w y s p i e  J a w a .  Jcstto do­
lina, w y z iew a ją c a  n ajszk od liw szą  truciznę, g a z -k w a s  
W ęglow y, który z  szpar i rozpadlin ziem i się  w yd obyw a, 
1 do znaczn ćj w y so k o śc i ca łą  dolinę napełn ia. Ani 
c* łow iek  ani ź w ićr zę  nie pow raca z  niój ż y w o , sk o -  
r° tylko nogą tam stan ie , a nie m ożna zm iarkow ać  
Wprzódy n ieb ezp ieczeń stw a , aż  gd y  jadow ita  pow ie­
la n ia  niechybną już śmiercią ow ionie. K w as w ę g lo w y , 
8 którego ta pow ietrzn ia  po w ięk szćj częśc i się  sk ład a , 

snosi się  do 18 stóp ponad pow ierzchnię doliny, 
łnkl, za la tu jące  w  tę przestrzeń , padają natychm iast 

^ srtw e  na ziem ię, a w rzucona tam że ż y w a  kura zd e-  
zanim  je sz c z e  ziem i dosięgnie. C ała  tć ż  pow ierz­

ania tćj śm iertelnej doliny za sian a  je s t  szk ieletam i 
°2m aitych żw ićr zą t, które w  jćj obrębie z g in ę ły .

Conclaae w e n e c k i e .  D aw nych d ożó w  w eneck ich  
obićrano podobnym sposobem jak pap ieżów . N a leża ło  
do tego aktu 41 w y b o rcó w , których po śm ierci b y łe ­
go  do ży  w  jednćj sa li zam ykano , i nie w przód w y ­
puszczano, aż  póki now ego naczeln ika rzeczy p o sp o li-  
tćj nie obrali. Podejm awauo ich tam najprzepyszn ićj, 
kosztem  publicznym , a czego  jeden  z a żą d a ł, tego w s z y ­
stkim bez w yjątku daw ano. Jednego razu zap ragn ą ł 
któryś z w yb orców  »Bajek Ezopa* — i musiano w ięc  
w szy s tk ie  księgarnie w eneck ie p rzetrząść , zanim  41 
egzem p larzy  żądanćj książk i w yszu kan o.

L a s  b a w e ł n i a n y  w  W ę g r z e c h .  L zieńnik i w ę ­
giersk ie donoszą, iż  w  pogórzu Bakońskićm , w  okręgu  
państw a Zam or, w komitacie W esprim skim , pew ien na­
u czy cie l ew angelick i odkrył la s b a w ełn ia n y , sk ład a­
ją c y  się  z  krzaków  w ie lk ośc i dużych k rzew ów  róża­
nych. W ą zk ie  łupiny ich ow o có w  b y ły  już podobnie 
ja li u kasztanów  porozpękanc, i z a w ier a ły  tak za d z i­
w ia jącą  obfitość ow ych  m ałych, pęcniejących kuleczek  
baw ełnianych , iż  przy najstaranniejszćj uprawie krze­
w ó w , nio m ożnaby się  ich było  w ięcćj sp id z ićw a ć .

K s i ą ż  P o n i a t o w s k i ,  którego w  F loren cy i  
i rzedsta ,v iane opery coraz g ło śn ie jszą  s ła w ę  z y sk u ­
j ą ,  b y ł podczas sw ojćj ostatuićj bytności w  P aryżu , 
p rzez  dyrektora w ieik ićj opery o now ą partytm ę pro­
szony. K sią żę-a rty sta  z d a w a ł się  nic być od tego , 
le c z  o św ia d czy ł zarazem , iż  jako g łó w n y  warunek  
k ła d zie , aby mu dobre libretto dano, W sz a k ż e  dobre 
libretto nie z n a la z ło  się  na r a z ie , o ile  że  Scribe  
znużony je s t  je sz c z e  sw oją w ło sk ą  podróżą, M cles 
v ilie  w z ią ł  w ie cz n y  rozbrat z  muzą dram atyczną, 
St. G eorgcs pojechał do w ód , Souiić baw i w  P iry n e -  
jacli i t. p. Nie było w ięc  nikogo prócz D um asa; Du­
m asa, tejto cudownej opatrzności k s ię g a r zy , redakto­
rów  i antreprenerów teatralnych. Talent jeg o  jestto  
niew yczerp any róg obfitości, syp iący  się  od św itu  do 
północy, od chw ili kiedy p. Dumas z  łó żk a  w sta je , a ż  
do chwili, kiedy zasyp ia . N aw et w e  śnie tw o rzy  pan 
Dumas. O którćjkolwiek godzinie zapukasz, zn a jd ziesz  
z a w sz e  go to w y  romans lub dramat. D yrektor w ie l-  
kićj opery i k siążę Poniatow ski poszli w iec  do Duma­
sa . P rzyjęto  ich z książęcą  spauiałością . P rz y  w e ­
tach opow iedzia ł Dumas prześliczną  historyjkę — czu­
ł ą ,  dow cipną, zach w ycającą . W sz y sc y  przykiasnęli 
z  radości i un iesienia. Ktoś z a p y ta ł:  »K iedyż będzie­
my mogli c zy ta ć  tę pow ieść  ?« — »O baczycie ją  pań­
stw o na scen ie w ieik ićj opery , z  tekstem  Aleksandra  
Dumasa a m uzyką księcia P oniatow sk iego. Na pomy­
ślność naszćj o p e r y !« — Odpowiedziano głośnym  „oa- 
stem , a c a ły  piękny i w ie lk i św ia t oczekuje z  upra­
gnieniem przyobiecanego zjaw iska .

O w ę d r o w n y m  i n s t y n k c i e  ż w i ć r z ą t  c z y ­
tam y: N iedaw no, przy w ysp ie  A scension, z łapano ż ó ł ­
w ia  i naznaczono go w ypiętnow anem i na tarczy  g ło ­
skami i liczbam i. W zięto  go w  drogę do Europy, le c z  
gdy on na morzu rozchorzał i m iał już zdechnąć, 
w rzucono go w  kanale angielskim  w  m orze. W e  dw a  
lata  z łap ano tegoż  sam ego ż ó łw ia  w  stanie zdrow ym  
w  pobliżu tejże  samej w y sp y  A scension. Z a iedynym  
ted j popędem instynktu z n a la z ł on drogę nazad do m iejsc 
rodzim ych i przew ęd row ał przeszło  800 mil pod w odą.

G o d n y  n a ś l a d o w a n i a  p r z y k ł a d  podało m ia­
sto K oblencyja , tw o rzą c  z  zam ożn iejszych  m ieszkań­
ców  komitet w  celu za w ią za n ia  to w a rzy stw a , k tó- 
reby z w a ża ją c  coraz w ięk szą  d rożyzn ę, zn aczn ą  ilość  
zb oża  w  obecne, chw ili z a k u p iło , a w  razie  zb y ­
tniego , w  zim ie lub z  w iosn ą  nastąpić m ogącego po­
drożenia ż y w n o śc i, za p a sy  sw oje po terazn iejszći c e ­
n ie  targow ćj sp rzedaw ało .
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I n f a n t  D o n  F r a n c i s c o  dAs . i i  , narzeczony  
królow ćj Iza b e li, darow ał sw ojej oblubienicy przybor  
z  p ereł, w artu jący  2 lf2  mjlijona z ł .  p o i., n iegdyś w ła ­
sn ość jego  m atki, Ludwiki K aroliny SyeyH jskićj. S ie -  
amiorgo rodzeństw a infanta odstąpiło bratu sw oją część  
w  tym klejnocie familijnym.

O z a p r a w i a n i u  m l ć k a .  Pism a w iedeńsk ie z a -  
za w ierają  następującą odezw ę do lek a rz y : »Najpićr- 
w szy m  obow iązkiem  lek a rzy  je st  — zapobiegać cho­
robom. — B adając p rzy czy n y  w ielu , m ianowicie d z ie­
c ięcych  chorób, przekonujemy s ię ,  ż e  w ięk sza  część  
tych chorób z  pow szechnego u nas zapraw iania  i fa ł ­
szo w a n ia  m leka pochodzi, i by łob y  w  istocie w ie lk ą  
z a s łu g ą  około lu d zk o śc i, i chwalebnem  ze  w szech  
miar przedsięw zięciem , gdyb y lek arze  podobne w y ­
p adki, nabyte z  dośw iadczeń sw o ic h , sp isy w a li,  i od 
cza su  do czasu  tak publiczność ja k otćż  i zw ierzchność
0 sw oich  postrzeżeniach uw iadam iali, aby tamta od 
u ży w a n ia  z łe g o  m ićka przestrzeżoną być m ogła , ta 
z a ś , w szystk ich  przekupniów, którzy takie z ł  mlćko 
sprzedają, do odpow iedzialności pociągnęła . W  prze­
ciągu p rzesz ło  ńOstu lat leczy łem  tysiące  d z ie c i,  ja ­
k o tćż  i dorosłych, na różne choroby żo łą d k o w e i skro­
fu liczne, które w szy stk ie  z  uży w a n ia  zapraw ianego  
m lćka w y n ik a ły ,— leczy łem  często  sz c z ę ś liw ie , c zę ­
sto  z a ś  także n ie sz c z ę ś liw ie , jak  mi s ię  to w'łaśuie 
niedaw no przy dziesięciu-dniow em  dziecięciu  wy da­
r z y ło  ,  które jed yn ie  z  otrucia tak zepsutćm  m iś­
kiem  um arło. P oznałem  się tem ła tw ićj na tem, iż  
jaku dokładny zn a w ca  dobrego, n iezapraw nego m lćka, 
nie dam się tak ła tw o  z w ieść  kożuszkiem  c z y li  w ie rz ­
chnim osadem m leka, jak iegoto  k ożuszk a  żadne dobre, 
sz c ze re  mlćko mieć nie powinno, a który z w y k le  ty l­
ko z  zapraw iania  m lćka m ąką, m ydłem , popiołem , sp i­
rytusem  salm iakow ym  i smalcem pow staje. Czćm grub­
s z y  taki kożuszek , tem g o rsze  je s t  m leko. Kto tylko  
r a z  w id z ia ł, jak  taka m leczarka rano mlćko sw oje  
z a p r a w ia , różne z  potajemnego schow ku , gdzie tak- 
z w a n a  esencyja  m leczna się  przechowuję, przypraw y  
bierze i takow e z  rozpuszczonem  wodą mlćkiem k łóc i
1 m iesza ; ten zapew ne na długo w sze lk i smak do 
mlćka stra c ił, i s łu szn o ść  moich um ieszczonych tu uw ag  
u zn a ł. J e ź li tedy ju ż  ty le  dobroczynnych sto w a rzy ­
szeń  w  n aszych  czasach  się  zaw iązu je, dla czeg ó ż  nie 
m ia ło żb y  tak ow e ró w n ież  pomiędzy lekarzam i się  utwo 
r z y ć , i pożądanych n ieść o w o c ó w ?«

D o  h i s t o r y i  p o ń c z o c h .  Narody północne u ż y ­
w a ły  jedynej sukni do okrycia ca łć j nogi. Dopiero 
przed kilką w iekam i za częto  dw ie sztuki z  tćj jednej 
robić, i p o w sta ły  spodnie i pończochy. Na drutach ro­
bione pończochy p o ja w iły  się  najpićrwćj w  H iszpanii, 
a  ztam tąd p r z esz ły  do S zk ocy i. W e  F ran cyi nie 
chcieli k aw alerow ie  długo nosić innych pończoch, jak  
takie które ju ż  przez damy noszone b y ły . W  Anglii 
m agister  W illiam  Lee w  Cambridge, w y n a la z ł r. 1589 
bardzo przem yśln ie urządzony w arstat do robienia 
pończoch , na którym jeden  cz ło w iek  w  oka mgnieniu 
k i lk a s e t  oczek  m ógł z a w ią za ć . Pobudką do tego w y ­
nalazku m ia ła  być W illiam ow i L ee jeg o  kochanka, któ­
re . zh y t pilne zajm ow anie się  pończochą w ie lce  go 
n u dziło . P iśrw sz e  jedw abne pończochy n o sił, jak  po­
w szech n ie  utrzym ują, angielsk i król H enryk YHI.

N a j m o d n i e j s z y m  s p r z ę t e m  w  T u r k i n i e ,  
n a leżącym  niezbędnie du przyozdobien ia każdćj w y -  
tw ornćj kom naty, są — trumny. B y w a ją  one z bardzo 
k o sztow n ego  drzew a sporządzane, lśn ią ce , w y z ła ca n e  
i  napisami ozdobione. Mnićj zam ożni ludzie używ ają

trumien sw oich miasto kufrów Cucąc ojcu lub jak ie­
mu krewnemu przyjem ną niespodziankę sp raw ić, każą  
z w y k le  dzieci Turkińskie zrobić potajem nie ładną tru­
mnę, i staw iają  im takow ą zn ienacka w  ich pokoju. 
Podobny dowód dziecięcćj czu ło śc i przyjmują rodzice  
z najtk liw szą  radością. — Coby tćż  u nas bogate cio­
tki i w  uje na tak m iłą niespodziankę p ow ied z ia ły  ?

N o w e  c y g a r a .  W  Berlinie za częto  sp rzedaw ać  
n o w y  rodzaj cy garów , zw anych  d la Polka, które z a  
potarciem dolnej ich c zę śc i o jakikolw  iek tw ardy przed­
miot, sam e się  zapalają.

N i e d o w i a r e k .  Piotr w ołki — odw idzając s ła w n y  
zarne1 niem iecki W artburg, guzie  m iędzy innemi oso­
bliw ościam i pokazują podróżnym na ścianie piamę z  atra­
mentu, którę podług podania, Marcin Luter, rzu ciw szy  
kałam arzem  z a  kuszącym  go djabłeni, z r o b ił—  nap isa ł 
ołów kiem  obok tej plam y: »Być to m oże, podanie da— 
wrne, lec z  atrament św ićży .«

Z  pu ś c i z  r y  N ap  o l  e o n a pok azyw an e są obecnie  
na puhiicznćj w y sta w ie  w  Londynie następujące r e li-  
kw ije, za  których praw d ziw ość uroczyście z a rę cz a ją :  
ło ż e ,  na którćra Napoleon um arł; m aterac i kołdra, 
dotąd j e sz c z e  w  skutek odbytej na c ie le  cesa rza  se k -  
cy i krw ią poplam ione; p ła s z c z ,  który Napoleon m iał 
na sobie w b itw ie pod M arengo, a później sy n o w i 
sw em u, księciu H eichstadt p rzek a za ł; szab la , noszon a  
przez Napoleona w  bitw ie pod Pyram idam i, i figura 
w  zuDcłuym stroju, ja k i cesarz  zwrykle na w y sp ie  
św . H eleny n o s ił;  p ła sz c z e  koronacyjne Napoleona i  
J ó zefin y; chorągiew ’, darow ana przez  Napoleona g w a r -  
dyi narodow ej na w yspie  E lba; sza b la  honorow a, którą  
mu dyrektoryjum po jego  pow rocie z  p ićrw szćj w y p ra ­
w y  w darze p r z e s ła ło ; serw is porcelanow y, u ż y w a ­
n y  przez  cesa rza  na w yspie  św . H elen y; k r z y ż  hono­
ro w y , który Napoleon c ią g le  podczas sw eg o  pobytu  
na w ysp ie  św . H eleny nosił, z ło ia  tabakiera z  je g o  
cyfrą , i pierścień, dai ow any przez cesa rza  bratu Ł a -  
cyjanow i podczas ich pojednania się  w  r. 1815; por­
tret Napoleona, d z ie ło  m alarza L efeb ere; portrety Jó ­
zefiny, Mary! Ludwiki, królow ej K aroliny N eapolitań- 
sk ićj, Ł ucyjana, matki cesarza , i księcia  Reich itad z-  
kiego w  dziecinnym  w ie k u , m alow ane przez L a v id a , 
G erarda, L ethiere, i S a le s ; pow óz po łow y  Napoleona,, 
w z ię ty  w  bitw ie pod W aterloo, a zakupiony przez J ć -  
rzeg o  IY go z a  30.000 z ł r . ; w reszc ie  przep yszne ma ­
lo w id ło  na p o rcelan ie , przed staw iające  w szy s tk ich  
m arszałk ów  Napoleońskich, a rcy d zieło  fabryki w  S e -  
v r e s , m alow ane przez  Izabeya , a przez Napoleona  
miastu P a ry żo w i darow ane. — W idać z tak obfitego 
nagrom adzenia i w y sta w ien ia  tych sk a rb ó w , ż e  N a­
poleon i m iędzy synam i Albijonu mnogich ma w ie l­
bicieli.

O p i s  b i tw y ' .  Z nan y hum orysta niem iecki Saphir 
pow iada: »Bitw a jestto  zb iegow isk o  m nóstw a lud zi, 
k tórzy  się  w  w ie lk ie  i m dłe p iłki baw ią. Która stro­
na najpićrwćj się  z n u d z i, ta z  przeproszeniem  publi­
czn ości prędzej tćż  z  placu ig rzy sk a  ucieka. Ci, któ­
r z y  mają krótki oddech i bićdz nie m ogą, pozosta ją  
na m iejscu, i zow ią  się  )c-ńcanu. D otrzym ująca placu  
strona każe sobie z  radości Te Deum śp ićw ać.a

R ó ż n i c a  w i e k u .  Pew na dama, która bardzo długo  
m łodą b y ła , zapytana o w iek  sw ó j, odp ow ied zia ła , i ż  
ma la t ^dw adzieścia dziew ięć* . — Na jćj n ie szczęśc ie  
b ył w  tem samćm to w a r zy stw ie  jćj s y n , a gd y  z ło ­
ś liw y  ciekaw niś i leg o  o w iek  za gad n ą ł — ■>Jestem  
ty lko  o jeden rok m łodszym  od mojćj m atki*— od rzek ł 
syn alek  w yrodn y.
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